
TSr. 5 (793). Warszawa, FornecfzWek 5 Stycznia 1920 rokn. Rok x x y i;

r o b o t i i e z O B O lr
W arunki p r .n u m .r a ty i

W Warszawi® i  odno«zeniem ml®* 
aięcznie lik. 12.—

Na prowincji miesiąc*. w 13JO
Zagranicą .  ,  18.—

centra
ORGAN

KRAJÓW ŁĄCZCE

Ceny ogloszeńi
h i  w tekście (przed kron.) Mk. H
S—* nadesłane (.za tekstem) .  8

zwyczajne • 4
g  drobne za Jeden wyraz fen. 30

Wszystkie ogłoszenia obliczają 
się petitem (drobnem pismem).

R e d a k e j a  p r z y j m u j .  I n t e w n t ó w  o d  1 - 2  p p .  Z a  a w r o t  r ę k o p i s ó w  r e d a k o j a  n i a  o d p o w i a d a .  T o l a f .  R e d a k c j i  1 7 6 - 7 0 ,  A d m in .  1 2 0 -1 3 .

lelikija i Adm Dlstracja: Warecka ?. ’lula ciekowe f. Ł fl. fe 175. ima lojedrlczjw Warszawie so fn., ni prewiacji 53 fet
^^^»«£._cxynn«odB odx. lO do B-eJ bra przerwy. Ogłozzepta przyjęto po zamknięciu admln. o 10J drożej

Wojna z Rosją.
Kontrrewolucja rosyjska pobita jest na 

głowo. Klęska ta jest zarazem klęską koali­
cji, która nietyiko zmarnowała miljony n a  po­
pieranie reakcji rosyjskiej, ale przyczyniła się 
też do wzmocnienia bolszewizmu, o którego o- 
balenie mozoli się od tak długiego czasu.

Z chwilą zaniku czynnika kontrrewolucji 
rosyjskiej, nie przedstawiającego obecnie żad­
nej wielkości, kłórąby można było brać w ra­
chubę przy ocenie układu sił w Rosji, odpada 
też zarzut, który skierowywano dotychczas pod 
adresem zwolenników pokoju z  Rosją: „z ja­
ką Rosją zawrzeć pokój, czy z Rosją sowiec­
ką, czy Kołczaka, Denikina i Judenicza?" Jest 
tylko Rosja sowiecka, są po za tern narody, za­
mieszkujące terytorjum b. Rosji, które w ten 
łub inny sposób uregulują stosunek swój do 
Rosji sowieckiej. Z żadną inną Rosją ani u- 
kładać się, ani stosunków nawiązać nie moż­
na, czy to się komu podoba, lub nie.

Zwycięska wobec kontrrewolucji Rosja 
eowiecka ofiaruje Polsce pokój. Odpada przez 
to drugi zarzut, że Polska nie może pierwsza 
wystąpić z propozycjami pokoju, ponieważ 
świadczyłoby to o jej słabości ł utwierdziłoby 
bolszewików w chęci dalszego oporu.

fołożenie jest więc niezwykle proste i ja­
sne: W Rosji bolszewicy są panami położe­
nia, chcą oni zawrzeć pokój z  Polską, która 
ze swej strony odniosła zwycięstwo nad ar- 
mją czerwoną i odparła bolszewików daleko 
poza granice Polski.

Wróg, z którym się jest w wojnie, prosi 
o pokój, zgadzając aię podobno z  góry na 
wszelkie warunki. A jednak... a jednak mia­
rodajne obecnie w Polsce czynniki również z 
góry powiadają, że Polska nie zawrze pokoju 
z bolszewikami, tylko na trupie bolszewizmu. 
Żąda się od wroga, aby popełnił samobójstwa, 
zanim skorzysta z pokoju. Takiej usługi nikt 
oczywiście dobrowolnie nikomu nie okaże, 
wojna przeto nadal ma trwać pomiędzy Pol­
ską a Rosją.

Burżuazja Anglji i Francji, a za nią słu- 
żebnica jej burżuazja polska, w jakikolwiek 
sposób muszą usprawiedliwić stanowisko swe 
wobec Rosji sowieckiej. Anglja i Francja za­
angażowane są tylko finansowo i gospodarczo, 
popierając dalszą wojnę z Rosją: użyczą pie­
niędzy i materjału wojennego Polsce, nade- 
ślą instruktorów wojskowych, (których, we­
dług słów Clemenceau, armja polska żąda trzy 
razy tyle, ile już posiada), wyrzekną się eza- 
sowo korzyści, związanych z otwarciem ryn­
ków rosyjskich i tyle. Krew żołnierzy fran­
cuskich i angielskich nie popłynie w walce z 
R°sją, terytorjalnie Anglja i Francja na dal- 
®2ej wojnie tej nic a nic ucierpieć nie może. 

®»t to z ich strony przedsiębiorstwo, które 
^  najgorszym razie może przynieść niedobór, 
7*s w razie powodzenia duże zyski. Dlatego 

* mężowie stanu Francji i Anglji niewiele 
. ę. Wysilają, aby umotywować opór wobec 
_br0rfewik6w: ^  ł0 wr°g°wie cywilizacji,
banialuki7,6’ Di® uzna ą̂ demokracii i  ł- p.

lak i h argumentów używa się wówczas,
8 } i.patrjota" Denikin wyprawia rzezie, sze­
rzy pożogę, urządza pogromy żydowskie, mor­
duje naczelników rządów republik kozackich!
O wolności baie Llayd George, ogniem i mie­

czem dławiąc ruch powstańczy w Irlandji, o- 
krutnie pastwiąc się nad bezronnymi hindu­
sami! Demokracji w Rosji zachciało się te­
muż Llayd George “owi, nie mogącemu snadź 
przeboleć śmierci caratu, któremu o demokra­
cji przypominać nie trzeba było!

Demokracji żąda się od Rosji, a zamyka 
się oczy na pruskie stosunki u sojusznika ia- 
pońskiego! i

Ale Polska? „Nie możemy czynić wydat­
ków w nieskończoność" — ogłasza Clemence­
au, zapowiadając zaprzestanie poparcia kontr­
rewolucji rosyjskiej., A jednym tchem zwala 
na barki Polski niętylko ciężar, jaki dźwigała 
dotychczas, prowadząc wojnę z bolszewikami, 
ale ciężar dziedzictwa po KOlczakach i Deni- 
kinach.

Więc przyjaźń z  koalicją na tern polega,
że Polski nawet się me pyta, czy jest w sta­
nie „czynić wydatki w nieskończoność*, czy 
m< że bez narażania się na krach gospodarczy 
dalej przelewać krew swą, czy dostatecznie 
wzmocniona jest wewnętrznie, aby podjąć się 
ii' ebezpieczeństwa dalszej wojny na znacznie 
szerszych, niż dotychczas podstawach z licz­
niejszym i wzmocnionym na duchu nieprzyja­
cielem?

„Polska jest awangardą cywilizacji" — 
wymyka 6ię kompliment z pod sumiastych 
wąsów starczego lisa - tygrysa, a już „cią- 
gotki" biorą dwugroszne nierządnice, odda­
jące się bez zastrzeżeń reakcji całego świata. 
„Oni (t. j. Polacy) wystarczą dla walki z bol­
szewikami" — dekretuje dyktator reakcji w 
pałacu Bourbona, a endectwo już się czuje w 
Kremlu, jak wbija bagnet w pierś Trockiego. 
„Sytuacja ta jest interesująca (!) z każdego 
punkut widzenia, jeśli panowie spojrzycie na 
to miejsce na mapie, gdzie rozlokowana jest 
armja polska'* — plecie trzy po trzy szef p. 
Mandla - Rotszylda, a naczelny polityk ,.Ku- 
rjera Porannego" pada na kolana, wykrzyku­
jąc w zachwycie: „o wielki potrzykroć wielki 
mężu"!

Reakcja nasza powiada: jakież są gwa­
rancje, że pokój zawarty z Rosją obecną bę­
dzie przez nią dotrzymany. Żeby o tern się 
dowiedzieć, trzeba najpierw zawrzeć z nią 

pokój. Co innego jest prowadzenie wojny po 
niedotrzymaniu umowy przez jedną ze stron, 
co innego zaś przedłużanie wojny na zasadzie 
gołosłownych przypuszczeń * burżuazjnych 
dziennikarzy.

Reakcja powiada: walczymy nie o intere­
sy koalicji, lecz o własne interesy. Zupełnie 
słusznie, walczycie, panowie reakcyjności, o ! 
własne interesy klasowe, ale w takim razie i 
wystawcie też własne piersi na ni ebezpi eczeń- 1 
stwo. Zmobilizujcie wszystką zdolną do no­
szenia broni burżuazję, zwolnijcie robotników 
miast i wsi, a wówczas ci ostatni odprowadzą 
was z muzyką do samych granic Rzeczypospo­
litej.

Reakcja powiada: musimy obalić bolsze- 
wizm, ale nie wskazuje, kogo chce postawić 
na jego miejsce. Jeden tylko p. J. Hł. w „Ga­
mecie Warszawskiej" ma odwagę wyrzec, te 
każdy inny rząd, byle nie bolszewicki nada­
je się do układów. Niestety świat ciągnie w 
jedną stronę, a endecja w drugą, Los ehe®, {

że właśnie nikogo innego niema, oprócz bol­
szewików. Gdyby zaś ich obalić, to dojdzie do 
władzy tylko reakcja Makłakowa, Sazonowa, 
Denikina, czyli ci, co pozostali wierni koali­
cji. Wówczas endecja zawarłaby z  nimi po­
kój w mig jeden, ale Polska skurczonaby by­
ła do granic Kongresówki na Wschodzie, Lu- 
dendorf i Denikin podaliby sobie ręce przez 
kraje bałtyckie, a groźba odwetu ze stron da­
wnych rozbiorców, wisiałaby jak zmora nad 
duszącą się w granicach swych Polską.

Reakcja wielce ucieszona jest ze „sprzecz­
ności*, jakie jej eię przewidziały pomiędzy 
stanowiskiem tow. Pużaka w jego wspomnie­
niach o Trockim, a artykułem tow. Hołówki. 
Naiwność reakcji walczy o lepsze z bezmyśl­
nością. Tow. Pużak pisał tylko o Trockim, 
który w sprawie przez towarzysza naszego po­
ruszonej, w owym okresie, mógł był samo­
dzielnie decydować, ale który nie mógł i nie 
może sam decydować o sprawie pokoju lub 
wojny. Przytem między bolszewikami z przed 
dwu laty, a boiszwikami chwili obecnej jest 
wielka różnica. To tylko nasza burżuazja i 
nasza reakcja niczego się nauczyć nie może, 
zapominając jednocześnie wszystko. Bolsze­
wicy skorzystali z  doświadczenia dwuletniej

walki swej z kontrrewolucją i układu stosun­
ków na Zachodzie, by odpowiednio dostoso­
wać się do nowych warunków. Możemy wię® 
uspokoić kurjerki: tow. Pużak równie gorące 
pragnie pokoju z Rosją, jak tow. Holówko. A 
w końcu kilka słów przestrogi: Gdyby doszło 
do wojny nowej z bolszewikami, do które| 
pcha z całą siłą endecja, armja polska do* 
tknęłaby się z przeważającą liczebnie arm ją 
czerwoną. Uwzględniając wszystkie „za" i  
„przeciw" obu stron (lepszy żołnierz po stro* 
nie polskiej — poczucie słuszności po stroni® 
rosyjskiej, wskutek odrzucenia przez Polską 
propozycji pokojowych) musimy dojść do 
wniosku, że wynik watki jest w każdym ra­
zie wątpliwy. Zdobycie Moskwy jeszcze ni® 
jest równoznaczne z wojną wygraną. Rosja 
to nie Węgry, Moskwa nie jest Budapesztem.

A ewentualna klęska armji polskiej? Kto 
z koalicji przyjdzie na pomoc Polsce? Nikt. 
Pvlska podzieli los Denikina. Polska w tych 
lu t owych rozmiarach wejdzie w skład F®d®t 
ratywnej Rosyjskiej Republiki Sowietów.

Burżuazja polska, azali nie dostajesz gę* 
siej skórki na samą myśl o tern, nie mdlejeaq 
* przestrachu? *

J. M. B.

Walka korony z marką*
Konferencja prasowa w Min. Skarbu.

ruble, choćby w poważnych ilościach znajd* 
jące eię na terenie państwa polskiego, są w®* 
tutą eagramczną, Podtnzymywainie wiary w te 
waluty nie leży w interesie akaitou polska egc\ 
byłaby to bowiem podittyka samobójcy, pohK 
tyka wodza, któsy puszeza me tyły swej aroąft 
oddziały ULeprzyyadelskie. Wprawdzie i taki®' 
przykłady mieliśmy w hdsifconji swej, ale w o 
dzów łych przecież przekfaaimy, jako spraw*; 
ców osuszynieszczęść polityczny oh, oaew^' 
stuletniej niewola.

Go zrobić jednak wobec faktu — zapytuj*' 
p. Wł. Grabska —- ia poważna część naszej 
ludności posiada korony i ruble. To sagad* 
mienie rozstrzygnie re ta ja  pomiędzy marką i  
koroną, oparta na sile kupnej tych dwóch wa­
lut- Inna podstawa dla relacji nie jest do p o . 
myślenia. Sipetaułaoja giełdowa nie może 
grywać aadmełj rołL

Dalej minister skarbu starał się 
wować swe rozporządzenie, określające sto* 
sumek marka do korony w wypłatach urzęduj 
■wyeh (korona =70 fen.), które łatką burzę wyft 
wołało w prasie * społeczeństwie galicyjsktom* 
Za podstawę do określ on ia stosunku marki d® 
korony os 70 fanigów p. minister skarbu wziął 
kurs na giełdach zagranicznych. Kur® korony 
na giełdach zagranaicmaych wahał się w czasś® 
wydania rozporządzenia między 65 a 71 fen. 
Pan WŁ Grabski m ią ł więc 70 fen, wydho*: 
deąo * tego założenia, że urzędowy kurs o® 
jyn&u wewnętrznym nie powinien być wy®*' 
Biytn od kureń zagranicznego, inaczej bowiem 
bylibyśmy narażeni na niezdrowy nadmierne 
napły-w koron na rynek -polski. Tein napływ 
byłby niebezpieczny <Jda skarbu państwa prao 
dewazystldem dla tego, że korona bo W8. 
łuta bezpańska, to tylko papier i nic wieeei 
A za tea papier reąd polaki musiałby 
mańką polską, za którą jest o d p o w ied z ia ł 
całym swym, a więc i narodu majątkiem 

Mąnastor skarbu -podkreślał kilkakrotoś® 
te  w ®*encjach rządu leży, aby ani ro b cS S  
atri uraęttoib, «ni producent oś® trwali z ^

Wraaaraj o god®. 12 w poł. odbyła ećę kon- 
fenetniqja minutka skarbu p. WŁ Grabskiego 
z dmeninikiairaami Kongresówka i Galicji.

Na konierencji tej minister skarbu (przed­
stawił zebranym swój pogląd na obecnie toczą­
cą się walkę dwóch walut, znających obieg na 
terenie -państwa polskiego* korony i marki. 
Pogląd swój minister skarbu przedstawił 
mniej więcej w sposób następujący:

Spadek kursu marki pulskiej, mów® p. 
WI. Grabski, jest niemal niewyltoanaczany. 
Marka polska wprawdzie nie ma dziś równo­
ważnika w Złowię, ale pełnego równoważnika 
niema również żadna waluta światowa, nawet 
najbardziej zasobnego państrwa. Dziś and po­
siadacz funta angielskiego, ani franka francu­
skiego czy aBwajeaiisikigo nie otrzyma od skar­
bu odpowiedniego państwa równoważnika w 
złocie. Emisja marek polskich (również nie 
'jest nadruieima — marek polskich znajduje się 
bomem w obiegu zaledwie około 5 moJjiGaów- 
Długi za-granicane Polski wobec szalonego o>b- 
dłużenia państw światowych są miiniknaliie, 
Polska jest najmniej oibdłużoinym państwem 
na świecie. Natomiast Polska -posiada oibrzy- 
mde bogadtwa naturalne, któro prędzej czy 
później rzuci na rynek zewnętrzny, bogactwa 
to gwarantują też naszej walucie bezwzględ­
nie wysoki kuro. Bogactwem Polaki jest -poza* 
tom, według adami-a p, Wł. Grabskiego, dizael- 
mość robo!rcika polskiego i armji polskiej. Je- 
żeli wię-c marka polska od kałku miesięcy po­
częła spadać w aposób wprost ndewytłumaczo- 
ny, to jest to rezultat kampauji, jaką wrog!® 
państwu posipkieimu czynniki rozpoczęły i pla­
nowo prowadzą. Jest to robota zbrodnicza 
przeciwko której rząd musi * całą etanoweno- 
śdą wystąpić.

Minasteir skarbu przeciwko sotuczn-emiu ob­
niżaniu -marioi polskiej musi działać energicz­
ni'©. marka polska jest bowiem dziś jedyną 
walutą państwa -polskiego i jako' taka uuum 
aaai-eźć apdiekę w minlaterjum skarbu.

Weiywtki® km« monety, * więc korony i

; do p o  
oże

umótjjć
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lulu iBejpoiBądzień rządowych- Kampeinsoiwaiaie 
strat, pioniesionyich przez urzędników, czy ro­
botników, p as tw o  ctakma za pomocą dodat­
ków specjalny oh.

W zakończeniu swego piroemówienia p* 
WL Grabski powiedział, że kamipaiaję, ja ik a

obecnie prowadzi część prasy galicyjskiej* mo- 
żnaiby nazwać akcją 'zmienzającą do osłabienia 
iwiaiy w jedyną walutę polską, mainkę polską. 
Kampanja ta robi również wrażanie, jafcgdy- 
by jedna z dzielnic była zaiinlterasowaną w 
spadku kursu marki polskiej.

Rozporządzenie Ministra Slariin p o w o ie n  strajks lo ie jowego we Lwowie.
Lwów, 8 etyczniia.

(P. A. T.). W sobotę w południe wybuchł 
na Lwowskim dworcu kolejowym strajk w 
warsztatach i ogrzewalni, Do strajku przyłą­
czył się personel, obsługujący pociągi, co gro­
zi wstrzymaniem ruchu kolejowego. Bezpo­
średnim powodem strajku było to, iż chciano 
kolejarzom wypłacić pensję w markach. Po­
ciąg pośpieszny i południowy osobowy do 
Krakowa odeszły jodynie dzięki temu, że ob­
sługę ich stanowi! personel zamiejscowy. 
Dzięki temu odszedł też wieczorny pociąg 
stryjski. Natomiast nie odeszły pociągi na 
Sambor i Złoczów i pociąg pośpieszny na Sa- 
pieżankę do Kowla. Pociąg pośpieszny przez 
Lublin do Warszawy odszedł zamiast o godz 
7-ej — około północy, obsłużony przez perso­
nel wojskowy. W nocy ma odejść pociąg woj­
skowy przez Brzeżany do Tarnopola. Spo­
dziewają się też wysłania pociągu nocnego do 
Stanisławowa, Na dworcu kolejowym niema 
zupełnie obsługi cywilnej, — służbę pełnią 
wyłącznie wojskowi. Prócz żądań co do wy­
płaty pensji w koronach, wysuwają strajku­
jący szereg innych żądań natury ekonomicz­
nej. Na specjatneim zebraniu powzięli straj­
kujący następującą rezolucję: Zebrani uchwa­
lają, wobec tego, że do dziś, t  j. dio 3 stycznia 
nie wypłacono pensji i wszystkich należyłiróci, 
nie podejmować pracy, aż pensja nie będzie 
wypłacona w koronach, ewentualnie w mar­
kach, w stosunku jedna marka równa się jed­
nej koronie, i wzywają wszystkich kołejowców 
do solidarności. Drogi ustęp rezolucji zwraca 
się w ostrych słowach przeciwko dyrektorowi 
fecłei Bare wieżowi. W trzecim ustępie wzywa 
rezolucja mężów zaufania do kontynuowania 
bezrobocia tak długo, dopóki żądainia kołejow- 
ców nie zostaną uwzględnione. Strajkujący

morjał, w którym po przedstawieniu przykrych 
stosunków służbowych zwracają się dio niego, 
jako do najwyżyszego czynnika władzy w Ma- 
łopolsce, by w interesie państwowym przed­
sięwziął kroki, żeby strajk z>stał zażegnany 
na następujących warunkach: Poprawa apro­
wizacji i wypłata pensji bez krzywdy dla pra­
cowników, t. j. w koronach albo w mankach w 
stosunku 1 korona równa się 1 marce, wyda­
nie umundurowania, wypłacenie dodatków o- 
blęzniczych i 14 pensji.

Lwów, 4 stycznia.
(P. A. T.). Strajk kolejowy trwa dziś beiz 

przerwy dalej, zdołano j'ednak wypuścić ze 
Lwowa kilka pociągów osobowych, obsługi- 
wanych częściowo przez kolejarzy cywilnych 
nie strajkujących częściowo przez wojsko. Nie 
zdołano wypuścić pociągów osobowych na 
wschód, t. j. do Złoczowa i Stojaiauwa. W dy­
rekcji kolejowej odbywają się pertraktacje z 
delegacją strajkujących na podstawie wskazó­
wek, udzielonych przez ministerjum skarbu i 
miuitsłerjium kolei. Centralny związek war­
szawski udzielił też strajkującym telefonicz­
nych wskazówek. Na podstawie tych wskazó­
wek delegaci strajkujących udali się wieczo­
rem na dworzec główny, gdzie w Jednej z sa 
zgromadzeni byli strajkujący,, i  przedstawili 
zebranym wyniki rokowań.

Lwów, 4 stycznia,
(P. A. T.). Na zgromadzeniu strajkują­

cych kolejarzy nie zapadła jeszcze decydują­
ca uchwala. Postanowiono zebrać się ponow­
nie jutro o godzinie 10-ej celem powizięcła o* 
statecznej decyzji. Pomimo strajku transporty 
na wschód dla celów 'wojskowych są w zupeł­
ności zapewnione. Istnieje uzasadniona nar 
dzieją, że da się utrzymać ruch wszystkich

„prawd“, czy to z przyrody, czy też historji. 
Żądamy Rad szkolnych, aby mieć wpływ na 
wybór nauczycieli 1 inspektorów szkolnych 
(wizytatorów), oraz na program nauki szkol­
nej.

Wobec twardej postawy zorganizowanej 
klasy robotniczej polskiej na Morawach, nau­
czycielstwo polskie, luceąc się z rzeazywiisitoścaą 
-r- do powyższych żądań naszych się przychyli­
ło; to też pnoietanjait polski zabiera się obecni© 
do zreorganizowania swoich szkół, tok pod 
względem prawnym, jak 1 pod względem mo­
ralnym i pedagogicznym.

A. K.

wysłali do generalnegio delegata obszerny me- j najważniejszych pociągów osobowych.

Mor. Ostrawa, 1 stycznia.
W p01iao-c.no .  wschoduLej części republiki 

ozecho - słowackiej mieszka zwarta masa ro­
botników polskich, licząca kolo 15,000, a ra­
zem z rodzinami liczba ich wyuosi kolo 45 tys. 
głów. Posiadamy tu w czterech gminaich 4-ty 
szkoły ludowe, 1 wydziałową, 1 ochronkę, oraz 
Jcursa seminaryjne dla nauczycieli. Dotychczas 
ezknły te utrzymy wane były w główniej części 
E funduszów Towarzystwa Szkody Ludowej w 
Krakowie, którego oddziały prowincjonalne 
na tutejszych kresach również w miarę możno­
ści szkoły tutejsze popierały.

Po przewrocie politycznym sytuacja rady­
kalnie się zmieniła. Kraj morawski, który jako 
teren bezsporny, należy do republiki czecho­
słowackiej, odznacza się tem, że .posiada — 
Jeszcze z czasów austrjackich — doskonale 
^wytresowaną" policję, która z godną lepsze­
go uczynku gorliwością energicznie zakazała 
dalszą działalność Tow. Szk .Lud., jako insty- 

iiucji zagranicznej.
Byt szkół polskich, a których korzysta ty­

siące dzieci praletarjaokich, był poważnie za­
grożony. Trzeba więc tylko pomyślęć o stwo­
rzenia nowej instytucji szkolnej, któiaby ob­
jęła opiekę nad szkolnictwem polakiem na kre­
sach i spełniała wogóle agendy Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

Jak wiadomo z poprzednich koresponden- 
«yj, koła tutejsze T. S. L. były wyłączną dome­
ną endeckich nauczycieli, .przybyłych z Mało- 
poisiki, którzy często poza plecami zorganizo­
wanej klasy robotniczej uprawiali swoją wir 
cbrzycielaką politykę w „ścisłem" jednak kó­
łeczku, gdyż szerszych nic posiadali wpływów.

Otóż zwołali oni na dzień 21 grudnia r. ub. 
wiec szkolny, na którym miano uchwalić sta­
tuty nowego Stowarzyszenia stsbodincgo. Wo- 
bec tego jednak, że 98% Polaków tutejszych 
Btantowi polska klasa robotnicza, rorgiainizowa- 
na wyłącznie w stoeregach P. P. S., na wiec 
przybyli poza kilkunastoma nauczycielami — 
wyłącznie robotnicy: górnicy i hutnicy. Na 
przewodniczącego i sekretarza wiecu wybrano 
Iow. tow. Schwenka i Ciężaka. Nauczyciele, w 
których imieniu przemawiał p. dyr. Wojna­
rowski, chcieli nowy statut, działalność jego i 
kompetencje oprzeć na przestarzałych formach 
■taitutu T. S- L., chcieli oni też mową instytucję 
nazwać: „Polski Związek oświatowy". Projek­
tom powyższym przeciwstawił reprezentant P. 
P. S. tow. redaktor A. Kwietniowaki, który w 
godzinnej przeszło mowie wylraizał szkodliwość 
dotychczasowego stanowiska polskiego nauczy­
cielstwa ma kresach, oświadczając, żo zebrani 
mii© mogą zaakceptować ani projektu nazwy, 
•mi też statutu, gdyż w tworzeniu tegoż udzia­
łu nie brali. Zorganizowani zaś robotinicy pol­
icy mogą pracować jedynie wówczas w pol­
akiem Stowarzyszeniu miesioicjaliisłyczmom, o ile 
dKolalność tegoż n ie będzie wkraczała w korni-

petemeje istniejących orgamiza.cyj klasowych. 
W tym więc wypadku udziału swego odmówić 
muszą, gdyż nasze Stowarzyszenie „Siła" ro z r  
wija działalność oświatową dla robotników- 
Pirzedstawiiciele P. P. S. propomują więc ma' 
zwę: Polski Związek szkolny.

Dalej podkreślił tow. Kwietainwski brak 
zainteresowania, ba, wprost ignorowanie in- 
atytucyj kulturalno - oświatowych klasowych 
przez ogół nauozycdełstiwa polskiego na kre- 
saich. Podczas, gdy w podicbinych pracach wśród 
robotników czeskich lub rkamitectkiich wybitny 
udział hiemze nauozycielsiiwo ozieaki© i miitemiec- 
kie, u Polaków tego nile widać.

W odpowiedzi na powyższe wywody zl> 
iył p. Woyinarowski ciekaw© zeznania Potwie- 
dizial oin, że podczas istniieinia państwa austrjae- 
kiego, gdy nauczycielstwo tutejsze z/wiązane 
byłio z Krakowem, nie można było — ze wzglę­
du na Kraków — pracować z robołmdozemi in­
stytucjami. Obecnie, gdy zawiał inny wiatr, 
stosunki się zmienią na lepsze—

Panowie endecy doczli więc dio przekioma- 
niia, że tam, gdzie istnieje dobra i silna orga­
nizacja robotoioza, nie mogą oni zrezygnować 
z pomocy tejże-

W końcu tow. KwietnitowaM poistoiwdł re­
zolucję, w której P. P. S. podkreśla potrzebę 
szkół polskich na Morawach, chęć i niezłomną 
wolę popierania tychże, lecz klasa robotnicza 
żąda, aby nauka w szkołach kresowych dosto­
sowała się do 'nowoczesnych wymagań pedo- 
goigii'cznyich, szła z duchem i postępem czasu, i 
że w nowym Związku Szkolnym robotnicy do­
magają się odpowiedniego wpływu na szkol­
nictwo.

W końcu rezolucja podkreśla .ofiarność nau­
czycielstwa na polu szkolnictwa, jego trudne 
położenie imalerjałne i t. d.

Rezolucję, po dłuższej dyskusji, w której 
udział brali tow. tow. Feldman, Pajor, Badura 
i inni* jednogłośnie przyjęto

Z po.wyższego sprawozdania widać, że 
wśród endecji kresowej rzeczywiście „zawiał 
inny wiatr"... Byt szkół polskich na Morawach 
by! i jest zagrożony. Jedynie zorganizowana o- 
pieką i pomoc mogą szkoły te utrzymać. Pol­
ska klasa robotnicza ma żywotny w tym inte­
res, aby szkolnictwo polskie oparte było na 
zdrowych podstawach. A zaznaczyć trzeba, że 
ni ema and jednego nćerorganiiziowainego robot­
nika polskiego na kresach morawskich. Wie­
dzą o tem panowie endecy, i dlatego ta ich u- 
leglość wobec mną dlatego to przyrzeczenia., iż 
nauczyciele zmienią gię na lepsze. Polska kla­
sa pracująca przez dziesiątki lat walczyła © dkv 
.bre szkoły pdłskiie; mie chce ona dziś wpnowa- 
dizać polityki do szkół, ale nie pozwoli też na 
dytóalitrę jednostek, lecz żąda, 'aby ten naj­
droższy skarb proletariatu — dziecko — nie 
zatruwano systematycznie prze® podawanie 
mu przestarzałych i kłamfiwych często i

Z cyklu:
,)Arkana“.

Z drugiej sesji).

Przypomnienie.
...Było to wieczorem, w jakiemś dużem 

mieście, załamem łuną lamp elektrycznych, ki- 
piącem ludzką czemiawą, przewalającą się 
jak fala dziwnego, żywego ruorza, po wązikich, 
lśniących przepychem wystaw sklepowych, u- 
lieach, i dużych* niepokojących nieregulairno- 
ścią, placach...

Miasto owo, którego przypomnieć sobie 
nie mogę, zakrawało na Genuę, lub Neapol... 
Żałosne pobekiwanie trąb automobilowych, 
szybkie, niecierpliwe, nerwowe dzwonienie 
tramwajów, luiksusowe, połyskujące w mroku 
massą kolorowych światełek, wejścia do ki­
nematografów, Jakieś oszklone galerje, z kłę­
biącym się w miieh, czarnym tłumem ludzkim* 
pełne sklepów, światła i całkowitego zgiełku, 
potężna, modernistycznie monumentalna ko­
lumnada (coś niby ma piazza de Ferrari w 
Genui, w najrochliwszem jego miejscu, gdzie 
on skręca ku via Roma..), gasnące, to znowu 
zapalając© się ma tle nocy, olbrzymie litery re­
klam — oto mętne, niewyraźne wspomnienie 
tego miasta., wyłaniające się w duszy...

Szedłem razem z tłumem, jak ów człowiek 
tłumu z noweli Edgara Poe *), jakby pragnąc 
w nim zagubić znękaną duszę... Po dwóch 
dawkach kinematografu byłem, jak oozadzia- 
ły... Zataczałem się trochę z oszołomienia... 
Balem się wpaść pod automobil, lub pod tram- 
waj... ,

Gdzieś na rogu bocznej, ciemniejszej uli­
cy, bezczelnie uróżowana, pachnąca taniemi 
perfumami, prostytutka, zaczepiła mnie pół­
głosem... Zachodziłem do jakiegoś baru, gdzie 
się alkoholizowały tłumy wybladłych, prze­
żartych życiem wielkomiej&kiem, ludzi... Pi­
łem mleko w eleganckiej, oświetlonej a gior- 
no mleczarni.- Świeże* pieniące się... Na­
lewała mi je ładna, śniada, czarnowłosa* roz­
chichotana włoszka...

Wszystko to czyniłem bezmyślnie* jak w 
malignie...

Na jakiemś skrzyżowaniu ulic musiałem 
się zatrzymać dość długo... Taki tam był wście­
kły, gorączkowy ruch!... Tłumy powozów,
karet, tramwajów i ryczących samochodów, 
pędziły we wszystkie strony... Byłem upojo­
ny egzotyeznością, zupełną obcością dla mnie 
tego późnego wieczoru, w nieznanem mi mie­
ście...

Wtem uwagę moją przykuła do siebie 
scena* której do końca życia nie zapomnę...

Do stojącego przy chodniku, automobilu, 
prawie obok miejsca, gdzie stałem, wsiadała 
elegancka, młoda para...

Blask od acetylenowej latarni samochodu 
padał na bladą, matową twarz damy, o wscho­
dnich rysach bajadery, na jej postać omdlałą, 
na przysłonięte długiem! rzęsami oczy...

Ale co za wyraz, wyraz tej twarzy!... 
Poprostu zsyntetyzowała się w nim męka 

współczesnej duszy ludzkiej!...
Trwało to mgnienie... Wsiedli, pojecha­

li... Nie zauważyłem nawet wsiadającego z 
nią mężczyzny, tak mnie pochłonęła ta cudna 
twarz kobieca, z której smutno wyjrzało ku 
mnie znużenie życia...

Życie, które już jest sobą znużone...
Tylko przed ruszeniem automobliai zama­

jaczył mi głupi, irytujący szofera...
I poszedłem dalej wałęsać się po tem 

dziwnem jakiemś, dużem mieście we Wło­
szech* z wizją tej twarzy w oczach...

Wacław Wolski.

wie z dziennikarzami framcuskiimi, że w spra­
wi© zmiany decyzji Rady Najwyższej o Galucji 
Wschodniej ogromną zasługę ma Chemeunceau- 
Podkreślił, że Polska cola żywi aa to gorącą 
wdzięczność dla „ojca zwycięstwa" Francji.

Obecnie przybyłem — mówił dalej p. Pa­
tek — aby sprecyzować plany wspólnej akcji 
Polski z Francją i Angiją. Na podstawce tego 
porozumienia oprzeć się musi naszą politykę 
względem Rosji.

W Londynie zdecydowano — nie zawie­
rać pokoju z bolszewikami i jedmocześato, p>  
nieważ inaczej ni© można* nie prowadzić z nir 
ari wojny. Ta bierna ze strony Entenrte‘y poli­
tyka nie uchroni od aktywności bolszewików. 
Wiosna przyniesie nam duże niespodzianki z 
tej strony. Czas j© przewidzieć i zapobiec inx 
Na wiosnę airrnj© bolszewicki© ruszą naprzód. 
Będziemy sami jedni narażeni na tę ofeasy- 
wę, gdyż Kiolozak i Denikin są rozbici. Nikt 
u nas ni© chce uchylić się od spełnienia za­
dania* które naim narzucają aljanci* histioirja i 
sytuacja geograficzna, a które daj© się stre­
ścić w jednem sławie: powstrzymać! Lecz ar 
byśmy to mogli wykonać, trzeba posiadać 
środki malemjalne".

I ten jeszcze politykuje...
Doszczętnie skompromatowany pciśly czuli® 

rzymski dostojnik aro. Rakowski udzielił wy­
wiadu korespondentowi „Matin‘a“.

Na wstępie kardynał Kalkowski tło- 
mnożył dziennikarzowi francuskiemu, że w 
swoim czasie objął godność członka Rady Re- 
gencyjnaj* uważając to za ewój ciężki, lecą 
święty obwiązeik. Należy to U" -osztości — 
mówił arcybiskup — teraz P jest ostoją 
Europy przeciw bolsaewiizmi Gdybyśui© 
tylko chcieli, bylibyśmy jutro w ..uskwa© i w 
Peteirsibuirgu. Nasże cierpienia w przeszłości 
wykuły nam armję niisziwaltaoną. Trzeba nam 
tylko dopomóc moralnie i małerjaluae. Gdy­
byśmy zostali sarni opusziczeui w naszej wal­
ce, moglibyśmy zginąć, wołając: ^Żegnaj, Eu­
ropo !“. ,

Ks. arcybiskup Kokowski podikreślil, że 
dokoła Polski w walc© z Rosją bolszewicką 
grupują się: Fimlandja, Łotwa, Estouja, Li­
twa 1 Rumuiuja. W obliczu pożaru grożącego 
im narody te tworzą wraz z  Polską mur zbaw­
czy dla Europy,

I Wił I M  K M

*) Jeden z najgenjahliejiszych, amerykań­
skich twórców, autor „Niezwykłych opowiadań", 
fantastyczny poeta, w rodzaju Ernesta Hoffmana.

Irenika polityczna.
Przyjechał do Warszawy przedstawiiciel 

tonisulalu polskiego w Winnicy na Podolu, p. 
Stefan Michalski wraz z calyrn pergeneie-m 
b/insuilarnyim, który obsługi'wał ludność pol­
ską na Podolu do ositaiMej chwili Opuszczeni© 
Winnicy wywołań© zostało ewakuacją ostat­
nich oddziałów armji ©cbateikizej i vvfcracza- 
ndern do kraju powstańców i bolszewików.

Wynurzenia p. Patka.
Minister spraw zagraniiceuyich, p. Patek, 

pó przybyciu do Paryża oświadczył w roęmo-

Niniejszym podaje tlę do wiadomości, ie  łącz­
nie z trwającą w dalszym ciągu dla celów organi­
zowania opieki państwowej rejestracją inwalidów 
cywilnych, t. j. osob niewojakcrwych poszkodowa­
nych na zdrowiu przez wydarzenia wojenne, oraz 
przy pracy najemnej, i  dniem 2 styozma lako r. 
rozpoczyna gig na terenie b. Kongresówki zgodnie 
z rozporządzeniem Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej w porozumieniu z Głównym Urzędem 
Likwidacyjnym (z d. 22/XI 1919 r., „Monitor" Nr. 
267), rejestracja szkód poniesionych na zdrowiu 1 
życiu przez osoby cywilne wskutek wojny, mająca 
na celu uzyskanie odszkodowania od państw nie­
przyjacielskich.

Rejestracja ta zgodnie s Art 2 wspomnianego 
rozporządzenia obejmuje obywateli Państwa Pol­
skiego, względni© państw sprzymierzonych 4 sto­
warzyszonych, którzy, jako osoby cywilne* doznali, 
poczynając od d. 28 lipca 1914 r., uszczerbku na 
zdrowiu na skutek bezpośrednich działań wojen­
nych, aktów gwałtu, okrucieństwa, lub złego ob­
chodzenia się, więzienia, internowania, robót przy­
musowych, oraz nieszczęśliwych wypadków w za­
kładach i przedsiębiorstwach pod zarządem włada 
nieprzyjacielskich, jak również 1 te osoby, któro 
były na utrzymaniu poszkodowanych zabitych lub 
zmarłych przez wydarzenia wyżej przytoozme.

Dla rejestracji szkód na zdrowiu s tytułu pre­
tensji do Państwa Niemieckiego zakreśla się cza. 
sokres do dnia 1 kwietnia 1920 r„ poozem po prz^ 
prowadzeniu niezbędnych dochodzeń i badań wy­
niki rejestracji zostaną przez Główny Urząd Likwi­
dacyjny przedstawione Komisji Odszkodowań w 
Paryżu.

Rejestracji powyższej dokonywują Państwowo 
Urzędy Pośrednictwa Pracy. Do Urzędów tych 
Zgłaszać się winne wszystkie osoby zainteresowa­
ne. Osoby, zamieszkałe poza siedzibą tych urzę­
dów, mogą zgłaszać się również do Urzędów Gmin­
nych, względnie Magistratów miejsca swego za­
mieszkania, które to Urzędy, po wypełnieniu arku­
szy rejestracyjnych i przyjęciu niezbędnych doku­
mentów, prześlą takow© do odnośnych Urzędów Po­
średnictwa Pracy.

Do rejestracji należy zgłaszać się osobiście, lub 
przez awych prawnych zastępców z dowodami oso­
bistymi i dotyczącymi stosunków rodzinnych, oraa 
stwierdzającymi czas, miejsce i okoliczności dozmae 
nego uszkodzenia na zdrowiu, jak również przyna­
leżność państwową sprawców takowego. Celem u- 
lałtwienia późniejszych dochodzeń, pożądane j©6t do­
łączenie wszelkich innych posiadanych dowodów^ 
odnośnych. Osoby, poszukujące opieki, winne są 
ponadto złożyć dowody, ie  znajdują się w ciężkich 
warunkach materjaJnych. Zwraca się przytem uwat- 
gę, że w razie niedostateczności składanych wogó­
le dowc-dów, osoby zainteresowane nie będą mogły 
uzyskać prawa do odszkodowania, jak również do 
korzystania z opieki.

Osoby, które zarejestrowały się d. 2/1 1920 r. 
jako inwalidzi cywilni, o ile posiadają pretensje do 
państwa nieprzyjacielskiego z tytułu szkody n§^
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zdrowiu, winne ei§ zgłosić dla dodatkowej reje-
straćjL

Podania w przedmiocie Zgłoszeń, oraz załączni­
ki wolne są od opłaty stemplowej. Rejestracja ni­
niejsza w oaiym swym przebiegu jest dla stron bez­
płatną.

U w a g a :  Rejestracja pretensji, dotyczących 
strait na zdrowiu robotników zatrudnionych w Niem­
czech w czasie wojny, odbywa się  osobno, jak do­
tychczas, wyłącznie tylko przy Państwowych Urzę­
dach Pośrednictwa Pracy.

Obecna rej es racja w żadnym wypadku nie do­
tyczy inwalidów wojskowych.

Warsza wa, d. 16 grudnia 1919 roku.
Ministerstwo Pracy i  Opieki Społecznej.

Telegramy.
t e s t  I I Z S M  t J B ł l t l l l  l l M . 1.

Wiedeń, 4 stycznia.
(P. A. T.)- Wiedeńskie Bruno Kouesp. do- 

UHosi; Odbyły się uz.ś w ti-ej dzielnicy Wied­
nia masowe zgromadzeni© dtimynstocyjtie m- 
boinmków wiedeńskich z powodu straceń na 
Węgrzech. Na zgromadzeniu uchwaioao reizo- 
luc.ę, pro testującą przeciwko masowy tu mor­
derstwom, dokonywanym przez węgerstuch 
kontrrewolucjonistów, i apelującą do całej 
ludzkości, ażeby położyła kres dalszym za­
machom białego ter or u. Ku 'botnicy kunsUitiąą, 
że istoieje ścisły związek między reakcją wę­
gierską i niemi ©ckoauslrjacką, i że ceł eta > 
statecznym kontrre wolucjon i słów węgierskich 
jest przywrócenie moaairahji habsburskiej 1 
oddanie władzy madziarskim obszarnikom. Ro­
botnicy wzywają rząd austriacki, ażeby zwró­
cił baczną uwagę na ni ©bezpieczeństwo i do­
magają się natychmiastowego wydalenia nie­
mieckich koutrrewolucjonnstów z niemfieckiej 
Austeji, zaniknięcia granie dla agentów wę­
gierskiej kontrrewolucji, tudzież energicznego 
ich ścigania. Zgromadzenie odbyło się w zu­
pełnym porządku.

8. tć til za d o ;o m z n ;M  NisiscSw la  lijl.
Wiedeń, 4 styczmia-

(P. A. T ). Wiedeńskie Biuro Koresp. do­
nosi z Paryża: Według doniesień z Londy­
nu, Lord Robert Cecil oświadczył wczoraj na 
peiwneui zgromadzeniu, że zagadnienie dopu­
szczania Niem.ee do Ligi narodów należy 
rozstrzygnąć w sposób dla Niemców przy- 
chyiny. Ugolae bezpieczeństwo nic na tein me 
siraisi, — przeciwni© zyska.

Sioiatje paryski!. .
Wiedeń, 4 stycznia.

(P. A. T ). Wiedeńskie Biuro Kwresip. dio- 
Dosa z Paryża: Dzienniki poranne zajmują się 
rewelacjami czasopisma „L’Opiiniou", dotyczą- 
oemii tajnej misji ksaęcia Sykstusa Parmeń- 
akiego. „Matiu" sądzi, że misja księcia Parany 
nie doprowadziła do rezultatów, ponieważ ce­
sarz K ard  nie zgodził się na to, by zawiado­
mić o wszystkienu króla włoskiego i rząd wło­
ski, r ponieważ Austrja nie mogła się zdecy­
dować na poczynienie Wiochom odpowiednich 
fctoeesjL

I j S c y  w b u t a t L
Praga, 3 stycznia.

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe donos1, 
że wybory do zgromadzenia narudowego od­
będą się dnia 27 stycznia b. r.

Pizesiycaols i j m ł t i  zasranie;.
Kraków', 4 stycznia.

(P. A- T.). Jak dzienniki donoszą, wraotraj 
aresztówano na tutejszym dworcu dwóch fuia- 
kcjcinarjuszy kolejowych, Niemców, którzy u- 
silowaiu wywieźć z Polski na zachód pocią­
giem koalicyjnym kilkadziesiąt kilogramów 
wędlin, gęsi i t. p.

Silili W i K t f l
Paryż, 4 stycznia.

(P. A. T ). (Radjotel. st. waraz.). Z No­
wego Jorku donoszą: We wszystkich większy on 
nń-astech St. Zjednoczonych władza policyjne 
rozwinęły akcję na wielką skalę, skierowaną 
Przeciw ko żywioHum skrajnym, a zwłaszcza 
Przeciwko agitatorom rewolucyjnym. W sa- 
111 i ni Nowym Jorku uwięziono w ciągu kilku 
pstatiaich godzin z górą 500 agitatorów rewo- 
*U'cyjaiych. Dochodzenia prowadzone są we 

^ystikich miastach z niesłabnącą energią.
Wiedeń, 4 stycznia.

. A. T.) Wiedeńskie Biuro Koresp. di> I 
utsii z Waszyngtonu za Biurem R&ulera co na- 
^ ęp u je : Wydawcy wszystkich gazet komuni­
sty « n y  eh zostali tu aresztowani. Dnia 1 sty- 
czn.a aresilowaiiK) w Stanach Zjednoczonych 
. 'd  Wirotowców; między aresztowanymi 
jest w ko u cuuzoaiemców, a szczególniej Ro­
sjan. ckdrnttako-wayy wiele publikacji kotnu- 
Casty c/nych agitacyjnych. P ra w d u p  dobni e
więcej mii poł nva aresztowanych wydalona
łPędzie z państwa.

Carnarvon, 4 Stycznia.
(P. A. T.). (Radjotel. s t  warsz.). W dniu 

wczorajszym wyjechał z Londynu 0'Grady, u- 
dając się z  powrotem do Kopenhaga w celu 
kontynuowania rokować z Litwinowem. W 
rozmowie z pewnym dziennikarzem oświad­
czył 0'Urady, że żywi jaknajlepsze nadzieje, 
oo do rezultatu narad. Czynniki rządowe dn-

Paryż, 4 stycznia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Jak do­

noszą z Nowego Jorku, rząd Sianów Zjedno­
czonych nie zawarł żadnej umowy z rządem 
japońskim, w sprawie okupacji; Syberji 
Wschodniej przez wojska japońskie; wszela­
ko w uznam u doniosłego m a ca-tu i a, jakie 

przedstawia dla rządu japońskiego niedopu- 
szczeni© txlszewików do dalszego posuwan a 
scę na obszarach Syberji, Siany Zjednoczone 
nie będą czyniły żadnych obyekcji przeć, wuco 
ewentualnemu powiększaniu okupacy.ne, ar- 
irijń japońskiej. Co się tyczy sprawy wywiania 
z Syberji Wschodniej znajdujących się tam 
wojsk amerykańskich, uzy też dalszego ich 
tam utnzj manna, tiu rząd Stanów Zjedaoożo 
nych nie powziął jeszcze w tym przedmiocie 
decyzji ostatecznej.

Paryż, 4 stycznia.
(P. A. I .) . (Radj<«tel. st. w arsz). „Matim“ 

zamiiesuoza bardzo ciekawy artykuł w sprawie 
interwencji japońskiej na Syberji. W artyku’e 
tym między innemi powiedziano: Ameryka
pozostawia Japouji wolne ręce w jej polityce 
syberyjskiej; jest to fakt o znaczeniu histo­
ry ranem, Jupumja osiąga obecnie supremację, 
której nie zdołała osaągnąć poprzedni© ani 
dzięki tryumfom wojny rosyjsko-japońskiej, a- 
ni dzięki rokowaniem z państwami koalicji

Paryż, 4 stycznia.
(PAT) (Radjo st. War»z.) Delegaci pol­

scy pod przewodnictwem ministra spraw za­
granicznych, Patka, i delegaci niemieccy pod 
przewodnictwem pana Sim3©na, odbędą w 
sobotę pierwszą współną konferencję. Przed-

Paryż, 4 stycznia.
(PAT). (Radjo st. warsz.) Międzysojusz­

nicza Rada Najwyższa odbyła posiedzenie w 
sobotę rano na Quai d Orsay, pod przewod­
nictwem Juljusza Cambon'a. Przede wszy st- 
kiem wysłuchała Rada Najwyższa raportu je- 
uerała Lerond‘a, który przedstawił stan ro­
kowań, prowadzonych z delegatami niemiec- 
kiemi w sprawi© przekazania władzy, oraz 
kompetencji komisji koalicyjnych na obsza­
rach plebiscytowych. W toku tych rokowań, 
przedstawiciele państw sprzymierzonych ro­
zwinęli swój program, który delegaci nie­
mieccy przyjęli do wiadomości. Jak się zdaje, 
pomiędzy programem sprzymierzeńców, a in­
strukcjami, danemi delegatom niemieckim w 
Berlinie, istnieją znaczne różnice, albowiem 
uważali oni za konieczne zwrócić się do swe­
go rządu po nowe instrukcje. Należy przwidy-

Fo I'm Ilia.
Ljon, 4 stycznia-

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Jak do­
noszą z Miikołajewa, w wielkiej kwatsinae 
głównej gen. Demkina odbyła się specjalna 
konferencja pod jego przewodnictwem. Szef 
sataibu generalnego przedstawił stan pokże­
nią na frontach, określając go jako groźny w 
dalszy im ciągu; wszelako dokładne wiadumo- 
ści o stanie ozerwimej armjł dają bezwzględ­
ną pewność, że sukcesy boiszewików m e m > 
gą być długotrwałe. Duże wiażenie siprawało 
oświadczenie, dotyczące projektu nałyduniift- 
stowego zwołania kt ufereacji przedstawicieli 
wszystkich rosyjskich organizacji anij bolsze- 
wiokiich. Projekt ten cie'Sizy się podobno go­
rącem poparciem politycznych kół sprzymie­
rzeńców.

Konferencja ta ma na celu sharmoniao- 
wauis działalności wszystkich żywiołów pnze- 
ci>wboi3zewwkiich, oraz. równoóześnie ustałe- 
nae. jak należy ukształtować stosunki politycz­
ne Rosji z °hcemi formacjami państwowemi, 
jak*e utworzyły s:ę na kresaeh dawnego *m- 
perjum rosyjskiego. p0 dłuższej wymianie 
zdań zadecydowano, że naczelne dowódatwo

kładają wszelkich starań — powiedział 0 ‘Gra-
dy — aby usunąć z drogi wszcWie k udmosci, 
jakie napoty kają rzecacne rokowania. Po mo­
im powrocie odbyłem szereg narad z kiermją- 
oemi osobistościami i mniemam, że rzeczy pój­
dą na ten raz o wiele łatwiej. O Grady spo­
dziewa się powrócić do Londynu w końcu 
b. m.

podczas trwania wojny europejskiej. Japooja
osiiąguęia swoj oal» polegający na tern, aby byż 
jedyną p»tęgą na Byberji. Ponadto przypad­
nie jej w udziale odegrani© doniosłej roii w 
sprawach europejskich, albowiem Syberja sta­
nowił n.ejako tarczę strategiczną na wschodzie. 
Japouja sta.e się straszną poięgą. Europa i 
Ameryka będą dźwigały w najwyższym «*.•• 
pniu wyczarpujące ciężary wo.ny, podczas 
gdy Japonja będzie pożywała owoce poświę­
ceń innych państw. Problemat japoński jest 
ti* zarazom probieunat Octanu Spokojnego.

Berlin, 4 sty zn a.

„Vdssische Zeitung“ donosi z Rotterda­
mu, że cala piasa ang ciska za.muje się żywo 
syluac.ą, jaka w jtwórz;,a się na Syberji, 
skutkiem klęsk Kolczaka. „Manchester O n ar 
dian* pisze, że bolszewicy przełamali zupelu e 
front Kolczaka. Bolszewicy są zatem obecnie 
panami całej Rosji i Syberji, aż do jeziora Baj­
kał. Resztę Syberji zajęli Japończycy. Fakt 
ten pozwoli bolszewikom wystąpić w roii bo­
jowników o wolność Rosji przeciwko ob emu 
imperalizmowi. A ngla i Ameryka są za 
wszczęciem układów z Rosją sowiecką.'Lecz 
Francja się temu sprzeciwia i Angina i Ame­
ryka—pisze „Mtnchester Guardian —okazu­
ją zupełne posiuszeńinwo wooec polityki fran­
cuskiej.

miotem obrad będzie sprawa ostatecznego u-
regulowania przekazania władzy na obsza­
rach Prus Wschodnich i Zachodnich, które 
Niemcy mają ustąpić Polsce. Rokowania te 
rozpoczęte były przed niedawnym czasem w 
Berlinie.

wać, że na rozwiązanie tej sprawy wypadnie
zaczekać jeszcze dni kilka.

Pozatem Rada Najwyższa przyjęła do 
wiadomości treść szeregu depesz, odnoszą­
cych się do sytuacji, obecnie panującej na ob­
szarach Rosji południowej. Rada zadecydo­
wała, że muszą być podjęte kroki w celu za­
bezpieczenia ewakuacji ludności, któraby 
chciała ujść z tych terenów przed inwazją bol­
szewicką.

Wreszcie Rada Najwyższa za:mowaTa stę 
sprawą metody, jaką będzie należało stoso­
wać w potrzebie interpretowania postano­
wień traktatu pokojowego w wypadkach oka­
zania się pewnych wątpliwości, co do ich zna­
czenia. Rada Najwyższa zadecydowała, te 
prawo interpretacji traktatu nie będzie prze­
lane na żadną komisję specjalną, Jecz pozo- 
stanie w zakresie kompetencji Rady Najwyż­
szej.

sił zbrojnych Rosji południowej będizie nedal 
ki mtynuowało odpowiedni© rokowania z każ­
dym z rządów wyżej wzmiankowanych państw 
zgodnie z zasadami, wielokrotnie formułowa­
nemu przez Denikina.

Wiodeń, 4 stycznia.
(PAT) Biuro Koresp. z Moskwy pod da­

tą 3 b. m. donosi: Z Kijowa donoszą, że De­
nikin i jego rząd upadł z powodu klęsk na 
fronlach. Władzę objął „Związek Odnowienia 
Rosji' , z gen. Romanowem na czele.

llariii i i u .
Paryż, 4 stycznia.

(PAT) (Radjo st. warsz.) Jak donoszą z
Rzymu, prezydent ministrów, Nilti, wyjedzie 
do Paryża w sobotę rano.

Paryż, 4 stycznia.
(PAT). (Radjo st. warsz.) Dzień wyjaz­

du Lloyd G'&ooge'a do Paryża nie został dotych­
czas ustalony; prawie napewno nie nastąpi to 
przed czwartkiem przyszłego tjgodma.

Wiedeń, 4 stycznia.
(PAT) Wiedeńskie Biuro Koresp. dono­

si, według „Oorriere dela Sera“ z Paryża, że

______________    3.

konferencja premjerów będzie prawdopodob­
nie trwała od 1U do 22 stycznia.

Wiedeń, 4 stycznia.
(PAT) Wiedeńskie b  uro Koresp. donosi 

z Rzjiuu pod datą 3 b. ni.: Prezydent mini­
strów Nilti od.echal dz~ś pized poiudu.em do 
Pary ża.

f i r e z y  c '[jl w i l i f f l .
Gdańsk, 4 stycznia.

(PAT) Dnia 3 stycznia zawinął do portu 
gdańskiego pierwszy okręt polaki, pod flagą 
amerykańską i pouką. Okręt, ktoitgo pojem­
ność wynosi 70U) lenn, regestrowym brutto, 
przybył pod komendą kapńaua Kowalskiego. 
Ładunek okrętu stanowią: 12 lokomotyw a- 
merykańskich, z fabryk „Baldwin", 1000 tuun 
mąki, 2000 toiin towaiów d.a Polskiego cen­
tralnego Towarzystwa opieki nad dziećmi 1 
400 tonn wełny. Na pownau e okięiu przybyli 
do portu w imieniu polskiej guanunej dele­
gatury, pp.; Jałowiecki i Kra. ..-ki.

lifJkta Daia
L, f e u  piali l

Paryż, 4 stycznia.
st. wiUsx.) Vveuie don!e*

oiCU L jjiliicriW L iezZ-Ku cii U*C*
lii - w J.t • iii f) «vuz> uiO pi/itCi AiiU
cZcUiU pobtycznemu Niemiec. Rze zone pań­
stwa, przeważne poluuniowo niunteckie, są 
za za su u ą Lue.acji.

id  ż a t i  e q  E iiitł spill i  in 'itjiu tl
Lyon, 4 stycznia.

(PAT) (Radjo st. Warsz.) Usiłowania
niem.eekiego Łgioutadzenia narodowego, a- 
by za pon.vcą uchwalenia ustawy, podciąga­
ją, ej w.nnjcń piZu.tępsiw przeć wao Koaąan- 
iciii do odj.-ow.ev.z u.uusci pizca sądami me- 
mitckienu, uwoimć ich ou juryadyKcji sądów 
koali.ji, n.e ma^ą żaunjch widoaow powo­
dzenia.

Itijfifctia tr 1:1  ptrltsisiit im lJ L
Paryż, 4 stycznia.

(PAT) (Radjo st. warsz.) Z Bukaiesztu
donoszą: Parauinent rumuński onbył h.slory- 
czue posiedzenie, na umretu raijfikowai uro­
czy śc.e dekret krórewskł, aioryni przyr^czoue 
zo^ialy do ma ltrzy rumuńsk e teiy mija o* 
swoboużone w rezurlacie wojny z pod wiuuzy 
iibcej.

I i i  Icietii is jitu  piiiiyt! Birtiau.
Wiedeń, 4 stycznia.

(PAT) Wiedeńskie biuro koresp. donosi 
z Bukaresztu na poustawie informacji agencji 
Da ia. Take Jouescu wyglosil wczoraj mowę, 
w której krytykował gwałtownie politykę, 
prowadzoną przez Bratiauu w Paryżu i wyty­
kał jej błędy. Take Jouescu dał wyraz prze­
konania, że Rum una musi bezwarunkowo 
trzymać z koalicją i zawrzeć sojusz z Polską, 
Czecho-Slowaczyzną i Jugoslawją. Ściślejsze 
stosunki z Buigarją są narazie niemożliwe. 
Co się tyczy Węgier, to nie może być mowy o 
bezpieczeństwie Romunji z tej strony, nawet 
w tym wypadku, gd; by Węgrzy zmienili swo­
ją politykę wobec Rumunji.

PlOJłPH CZEill.
Praga, 4 styrani a,

(P. A. T.). (Radjołd. st. warsz.). W airty- 
kule, oigk-seotnym w dzienniku Venikov, wy­
jaśnia czeski mimisiteir spraw zagranicznych 
<Łr. Benesz nojważmiejsze zadania, jaild© Cze- 
cho-SI owacja ma przed sobą w r. b. A wj'ęc 
pncedewseystilriem ważne jest dla Czecho-Sło- 
wacji uregulowanie swego stosunku do Jug> 
silawjn, jako taż ustalenie swej polityki gospo­
darczej względem Wioch; takiegoż ustaleń a 
domaga się st«.su.nek do Rumun:.!. Należy wre­
szcie zadzierzgnąć i ugruntować nueodzown© 
stosuniki gospodarcze z Polslrą. Nie należy w 
czy wiście zaipumiciać też i o Rosja, albowiem 
stosunki gospodarcze z tym krajem wchodzą 
obecnie w fazę aktywni' ści gospodarczej w 
ś fy w e , który musi mieć solidne podstawy 
M ewon w  doprowadzi z kolei do zawareśa 
prawdopodobnie w niedługim czasie odpo- 
wieóaich traMatów handlowych. Co się tyczy 
polityki w stosunku do Węgier, to należy w 
dal sza mi ciągu czymić usćłowainia w kieruiniku 
ustaleora dobrych stosuniliów sąsiedzkich, knv 
m&cane jest wszelako, aby Węgizy ze swej 
strony ni© występowah z wygórowauemi pre- 
tenajami.

W M  shslisjj imu'tan jolitil.
Wiedeń, 4 stycznia.

(PAT) „Telegraphen Compagaie*' dono- 
si z Medjolanu pod datą 3 b. m .: Bvły inspek­
tor policji w Wenecji zosur aresztowany pod 
zarzutem zdrady stanu i porozumiewania się 
z nieprzyjacielem. Dokumenta, dowodząc© je­
go wmy, znaleziono w Poli,

P o s i e d a z s i ^ i e  R a s f y
N iem cy zw lekają ,—-Sprawa południowej R osji.— Prawo

interpretacji.

M e m i a  w s p ra n i  p r z s j p  [hm  po!s' icit.
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W iEisi oiciĘto o l Świata.
Ljon, 4 etycanla.

(P. A. T.). (RacLjatel. st. waraz.). Wubee 
^fferw y w niebu pwiągów .koalicyjnych, Wie- 
doń jest chwilowo zupełnie oddity  od resiziy 
świata, nie wyłączając stolic państw sąsied­
nich. Przebywająca w Wiedniu misja francu­
ska donosi telegraficznie o wysianiu do Cze- 
cho-Słowacji 8,300 wagonów dla zabezpiecza­
nia transportu węgla. ,

Echa pcjla iei a zaatordowaalD M ia n o
Wiedeń, 4 stycznia.

(PAT) „Neue W iener Journal* donosi * I 
''Kopenhagi: Według „Berlingske Tidende“,
Trocki jakoby byl zamordowany. Jak  wiado- |

j 3 . 0  B O T  N I K“, p o n i e d z i a ł e k ,  5 stycznia 1919 r.

Sieradz.
nr. s.

mo, wojska bolszewickie cofnęły się nagle na 
froncie barwy, dość znacznie wstecz, pozosta­
wiając całą artylerję. Ponieważ nie było żad­
nych powodów wojskowych do tego odwrotu, 
musiał on mieć przyczynę nalury wewnętrz­
nej była nią masowa dezercja czerwonych 
żołnierzy. Trocki udał się na zagrożony front 
i usiłował przywrócić porządek, przyczem wy­
wiązała się bardzo ostra sprzeczka ustna mię­
dzy Trockim, a  dowodzącym generałem Bo- 
lysowem. Generał odpowiadał bardzo ostro, 
wobec czego Trocki w najwyższej pasji roz­
kazał postawić generała przy najbliższym 
płocie i rozstrzelać. Zanim jednak żołnierze 
mogli rozkaz ten spełnić, strzelił adjutant ge­
nerała Bory sowa trzy razy do Trockiego i za­
bił go. Potwierdzenia tej wiadomości dotych­
czas niema.

Zjazd związku miast.
Pierwszy dzień Zjazd’

Wczoraj, dn. 4 b. m. do stolicy zjechało się 
■Wkilkudziesięciu delegatów zarządów miast pol­
skich, ażeby obradować nad sprwami, dotycząc©- 
rai gospodarstwa miejskiego. Zjefd ten jest urze­
czywistnieniem postanowienia ostatniego zjazdu, 
który wyznaczył termin wczorajszy w celu dania 
możności nowemu zarządowi wypracowania i 
przedstawienia do zatwierdzenia nowego Statutu 
swego oraz wniosków, obejmujących sprawy oświa­
towe, rozbudowy miast, zdrowotności i t d. Nowy 
zarząd spisał się przykładnie. W przeciwieństwie 
do poprzedniego, który unikał zasięgania oplnji 
miast, choć na przestrzeni rocznej blisjto przerwy 
między dwoma zwołanymi zjazdami, wisiały nad 
miastami, jak miecz damoklesa, sprawy: mieszka­
niowa oraz wolnego handlu zbożem, zarząd obecny 
zjazd w terminie zwołał i  w ciągu miesiąca funk­
cjonowania swego zdołał popchnąć naprzód wiele 
spraw i znacznie powiększyć Ilość uczestników 
związku. I pod innym jeszcze względem nowy 
zarząd okazał się na wysokości swych zadań. Gdy 
poprzedni zarząd całą pracę obradowania zwalił na 
ogólne zebrania, co stwaraaloichaos i zabierało wie­
le oazsu, nowy podzielił tę pracę pomiędzy eek- 
eje, których rezolucje dopiero zatwierdzić lub od­
rzucić ma zjazd na plenum. Praktyka jednak wy­
każe, ozy zespól zjazdu przystosuje się do tego ce­
lowego, parlamentarnego., sposobu i czy potrafi 
wyciągnąć z niego maksimum korzyści.

Zagaił pierwsze posiedzenie prezes zarządu, p. 
'Art. Śliwiński. Skonstatował, źe przez miesiąc li­
czba zrzeszonych miast z 99 podniosła aię do 170, 
sięgnął pamięcią 130 lat wstecz, kiedy myśl po­
trzeby zrzeszenia miast wyraziła się w pochodzie 
delegatów stu czterdziestu miast polskich, którzy 
mając na przedzie burmistrza starej Warszawy, Ja­
na Denerte, szli przed sejmem wyłożyć potrzeby 
owych miast. Odczytany przez przewodniczącego 
regulamin obrad został przyjęty, przyjętą również 
Usta przewodniczących zjazdu i całego składu pre- 
rydjum.

PoWołany do przewodniczenia w dniu pierw- 
szym dr. Rolle, wiceprez. m. Krakowa, zaprosił do 
stołu prezydialnego tow. Zbrożynę, tow. dr. Kop­
cińskiego, dr. Rychlińskiego i p. Nowalia (Często­
chowa). Wysłuchano sprawozdania z działalności 
zarządu za r. ubiegły, odczytanego przez p. Terecha. 
Uzupełnił go p. A. Śliwiński zawiadomieniem o 
przygotowaniu statutu i wykonaniu delegacji do 
Naczelnika Państwa, do marszałka Sejmu oraz do 
prezydenta ministrów, którzy delegatów zapewnili, , 
że wkrótce zmienią się warunki i miasta nie be- ' 
dą miały powodów do dotychczasowych utyskiwań 1 
na wady aprowizacji.

Zabierają glos tow. Zbrożyna (Włocławek), 
tow. Miecz. Michalski (Kalisz), oraiz p. Chlamtaez 
(Lwów). Bardzo trafnie mówił p. Terfil (Tarnów), 
dziwiąc się nieobecności na Zjeździe delegatów 
dzielnicy Poznańskiej i twierdząc, że dawno czas 
skrupuły wobec zagranicy (f. j. Niemiec) podeptać. 
Musi związek wpłynąć na t. zw. georaetrję wybor­
czą, dławiącą samodzielność miast, obarczonych 
7/11 ciężarów komunalnych.

W odpowiedzi poprzednim mówcom zaznacza 
prezes Art. Śliwiński, że projekt pisma związko­
wego, jak również biura porad prawnych, jak rów­
nież technicznych zarząd wygotował. Co się tyczy 
(poznańskiego, to zarząd zabiegał o przyłączenie 
się dzielnicy poznańskiej do związku, wysyłał dele­
gatów tam, jak i do Wilna. Dla czego niema stam­
tąd delegatów nie wie, ma jednak nadzieję, te

w niedalekim czasie, jak te, tak również miasta 
obu męczeńskich Śląsków z Cieszynem na czele 
de związku przystąpią.

Tow. M. Michalski (Kalisz) aostanawia się, ezy 
wobec trwania trudności aprowizacyjnych, szcze­
gólnie na prowincji odczuwanych, nie należy się 
zastanowić, czy eelowem jest pozostawienie przy 
kierowaniu zarządami miast i branie na swoje bar­
ki odium za wygładzanie ludności? Na protpozy- 

j cję przewód, p. Rolłego, zgadza aię mówca prze­
nieść postawienie swego wniosku na zakończenie 
zjazdu.

W czasie przerwy uczestnicy zjazdu zapisywa­
li się do sekcji następujących: I) Rozbudowa miast 
polskich, prze w. p. Toeplite, II) Ubezpieczenia 
miejskie od ognia, (przew. p. Koerner, III) Sa­
morząd s  oświata (przew. tow. dr. Kopciński), IV) 
Walka s gruźlicą i  V) Stosunek samorządu do pańć 
Btwa.

Po pierwsze przystąpiono do czytania statu­
tu, w którym w porównaniu z projektem poprzed­
niego zarządu, pragnącego, mimo utraty mandatów 
radiednch, posiadać prawo repreentowania miasta 
(dotycyło to głównie p. Sulikowskiego, który przy 
wyborach komunalnych przepadł), uczyniono odno­
śne zmiany. Referuje p. Brzeziński,

§§ 1, 2 i 3 nie wywołują znaczniejszych dy­
skusji. Natomiast g 4, który brzmi: „przystąpienia 
miasta do związku następuje na zasadzie uchwa­
ły Rady miejskiej". Te ostatnie słowa znajdują 
sprzeciw u p. Drwęskiego, prezydenta m. Poznania, 
(który zjawił się wśród obrad na sali i został po­
witany oklaskami). Rzece polega na tym, że sta­
tut pruski, czynny jeszcze w Poznańskie™, daje 
całą niemal władzę w ręce magistratów ł wobec te­
go paragraf tego trzebaby odpowiednio zmodyfiko­
wać. W dyskusji zabierają glos pp. Trylski (War­
szawa), Stahd (Lwów), Ostromęcki (Włocławek), o- 
raz Koślacz (Siedlce). P. Wawrzeniecki (burmistrz 
Włocławka), proponuje zamianę słów ostatnich na: 
„■stawowego przedstawicielstwa miasta**, która o- 
statecznie zostaje przyjętą.

g 5. Wywołuje poprawkę prez. Balińskiego, 
który pragnie dopuszczenia odstępowania swego 
głosu innym delegatom, zaś § 6 znajduje interpre­
tatora w tow. R. Jaworowskim, który w zasadzie 
proporcjonalności, przeprowadoznej w owym pa­
ragrafie, widzi środek (zapobiegawczy przeciw 
krzywdom i zbędnej walce. Ferment zatruwający 
pracę i postęp musi być, tam, gdzie grupa z 00 
wyborców może wybrać wszystkich delegatów, zaś 
grupa z 49 — nie mieć and jednego. Walki be- 
suetanne pomiędzy klerykataml a socjalistami w 
Belgji doprowadziły ich, jak i demokracje innych 
krajów Zachodu dó przyjęcia zasady proporcjonal­
ności. ,

Po dyskusji, w której zabierali głos pp.: Or­
łowski (Żyrardów), Kostera, (Siedlce), tow.

■ (Puławy), oraz Wawrzeniecki (Wlocławek)s 
glosowanie przeniesiono na posiedzenie następne.

Po południu odbywały się posiedzenia pierw- 
szych trzech sekcji. Sprawozdania podamy jutro.
Tu tylko nadmienimy, że w sekcji „Rozbudowy 
miast" przy wypadkowym pod koniec obrad kom­
plecie, przyjęte zostały wnioski referenta prezyd. 
Drzewieckiego, w zupełnej znajdujące aię sprzecz­
ności z postulatami ostatniego zjazdu. Przewidują 
te wmoefci tak upragnioną prze® prawicę rewizję 
„Ustawy o ochronie lokatorów", która może przy­
nieść nieobliczalne skutki. Wnioski te będą gloso- 
wiMie daiś na plenum zjazdu.

(Korespondencja własna).
W niedzielę dnia 21 grudnia 1919 r. odbył 

się wiec, zwołany przez P. p. s. w wypełnionej 
po brzegi sali teatru Miejskiego. Na wiecu było 
dość dużo służby folwarcznej, gdyż przed połud­
niem tegoż dnia odbyło się zebranie Zwuązku roi- 
nego, na którem uchwalono następującą rezolu­
cję: Zebrana służba folwarczna, wraz ze swymi de­
legatami, w liczbie około 150 osób na zebraniu, 
zwołaniem prsea Zarząd Zwiąalcu rolnego w Siera­
dzu w dniu 21 grudnia, po wysłuchaniu sprawo­
zdania Zarządu z działalności Związku, jaik rów­
nież ze Zjazdu Krajowego w Warszawie, wyraża 
nowemu Zarządowi Centralnemu swe pełne zaufa­
nie. Wierzymy, ie  po Zjeździe walka nasza o byt 
nabierze więcej hartu i mocy, i przez to samo do­
prowadzi nas do zwycięstwa klasy robotniczej wsi 
i miasta.

Po zakończeniu zebrania wszyscy pozostali na 
wiecu, gdzie ze skupieniem i wytężeniem ucha wy­
słuchali przemówienia tow. Gryzła a Pabjanic. 
Po przemówieniu t. Gryzła przewodniczący, wi­
dząc zgromadzonych na sali N.-D-ków wraz z ich 
przywódcami, prosił, aby zabierali głos i usprawie­
dliwiali się, lecz nikt z nieh głosu nie zabrał. Na­
stępne zabrał głos tow. Wojtaszek z Pabjanic, po- 
eaem uchwalono rezolucję przeciw wojnie i za na- 
tych miasto we m zakończeniem jej, przeciw wolne­
mu handlowi, a za natychmiastowem wprowadze­
niem sekwesiru; przeciw koalicyjnemu wyrokowi 
w sprawie Galicji Wschodniej; aby posłowe robot­
niczy w Sejmie dążyli jaknajszybciej do rozwią­
zania takowego i zwołania przez wybory innego.

Wiec zakończono okrzykiem: „Niech żyje jed­
ność robotników wsi i miast i odśpiewaniem „Czere 
■wonego sztandaru". a . Wojtaszek.

Ciechanów*
(Korespondencja własna).

Zjazd szlachty Bierni ciechanowskiej.

Dnia 28 z. m. odbył się w Ciechanowie zjazd 
okolicznej szlachty, w celu zorganizowania kółka , 
rolniczego, na zebraniu wywiązała się dyskusja, 
podczas której omawiano, że ceny na produkty 
spożywcze są za niskie, że takie 500 mk. za korzec 
pszenicy jest za tanio; przewodniczący p. poseł 
Krzywkoweki oświadczył zebranym, że waluta na­
wa niema wartości, -więc w celu podniesienia kur­
su naszej marki musimy mieć towar na wywóz, 
tym towarem tymczasem może być tylko nasze zbo­
że, za które musimy otrzymać zapłatę w zagranica- ’ 
nej walucie, lub tak niezbędne materjały, jak: ! 
broń, amunicję i t. p. Otóż tak to rozumuje nasza ’ 
patrjotyesna szlachta, w chwili, gdy miasta przy­
mierają a głodu, nasi „pa-triacd" rozmyślają nad 
tem, w jaki sposób podnieść cenę na produkty 
spożywcza, lub jak je wywieść za granicę.

Ciechan owianiu.

Kronika.
0 wyrugowanie... lekcji kwaterunkowej. Za-

Bwyczaj ruguje mieszkańców miasta Sekcja kwate­
runkowa; bywa jednak i odwrotnie, jak świadczy 
następująca sprawa zasadnicza i zarazem wielce 
eharaktryslyczna: Przy ulicy Długiej 27 d  Jakóh 
Hildebrand ocknął się... na uLcy, dzięki energii 
sekcji kwaterunkowej przy Magistracie i .  m War­
szawy, która wyrzuciła „papierzyska" kupca’ na u- 
ucę, skład zaś zajęte na stajnię i wosowmędla w<^

Gdy wszelkie uwagi i protesty przeciwko nie­
prawnemu postępowaniu nie pomogły H wvstanli 
do sądu pokoju 13 okręgu Z  W a r S a w y . f f l c  
^tychranuastowego wyrugowania sekcji kwaterun- 
kowei, fctóra bezprawnie i wbrew ustawie a dn. 8 
kwietnia r. z. zarekwirowała skład.

?nT^,.°br0licę 9we«'° dow fziL że refewraytja jest maiytiułem prawa publicznego, wiec 
żądanie zniesienia jej ae strony obywatela jest >-ó- 
wnoBuacaua z zadaniem niiedapusaczalnem w dro­
dze wojskowe właśnie Hildebranda lokal rekwiro- 
stąpila z rozporządzenia władzy wojskowej za po- 

JCn0 który jaikoinstancja
^  ™oze być P°®wanym do sądu, 

m Z Z aV'a'' na d się powiał urzędnik Mgaistratu, dokonywujący akt rekwizycji — zasła­
nia najzupełniej Magistrat.

ai°'li udania był sąd, który podzielając 
Hildebranda, uznał: źe wipraw- 

dzie rekwizycja składu dokonaną została na rzece 
władzy wojskowej, obowiązek jednak dostarczania 
mieszkań ciąży na Magistracie, który w tym wzglę­

dzie powinien kierować się ogólnymi przepisami 
prawa; meuia wcwie w sprawie uonodu, aoy wsa­
dzę .wjskowe wiatoii.e Hu-uebramia lokal reawiro­
wać poreuiy; że tym sposooem inicjatywa w wybo­
rze lokalu podlegającego rekwizycji na potrzeby 
wojska, należy do Magistratu, a ustawa z d. S kwie­
tnia r. z. nie wyłączyła bynajmniej tego roazaju 
spraw z kompetencji sądu; ze jezeu urzędnik nia- 
gssijwtu biędnie .przytoczył źrócuo prawne, na za- 
scwzOe którego rekwizycji dokonas—to za jego nie­
dbalstwo i ignorancję Magistrat może od mego po­
szukiwać szkód i strat.

Z tych zasad sąd wydał wyrok, nakazujący na­
tychmiastową eksmisję sekcji kwateruiuaowej z lo­
kalu Hildebranda i  zujpiaceme temuż kosztów sa­
dowych mk. 100.

Hildebrand zachował oprócz tego prawo po­
szukiwania od Magistratu w drooze oddzielnej ak­
cji, szkód i strat. g.

(ra) Niespodzianka Wydziału Zaopatrywania,
W ciągu ubieg-ego tygwi.iia niinósuwo osób nie m o  
glo wjoyć cincru na kupon Ziemniaczany „z anioł, 
kiem" z powodu da-ugioh „ogonów", a jeszcze czę. 
śedej z powodu brąiku cul—u w składnicach. Wo- 
bee tego osoby, które nie zdążyły zrealizować tych 
kuponów, przypuszczały, ie  sprzedaż cukru będzie 
przedłużana. Tymczasem Wydział zaopatrywani® 
zrobił kilku tysiącom rodc'n przykrą niespodzian­
kę, gdyż wczoraj zawiadomił, że wspomniane ku­
pony z dn. 5 b. m. tracą swoją wartość. Przypu­
szczać należy, że Wydział zac.pctrywamia wejdzie 
w położenie pokrzywdzonej ludności i przed.uży 
realizowanie cukru.

, / m) Napady bandytów. Siedmiu uzmrojonycit
oaaidyiow i jeuna kobte^i dokonali uv.<pa<iu na fod- 
wark Krubiice gin. Szymanów w poiw. Sochaczew- 
skiui^ i zrabownti 3 konie. Parę koni zeprzęgli do 
żóitej bryczki na guniach, zaś' na trzecim koniu 
pojechali wierzchem. Bandyci uciekli w stronę War­
szawy.

— Pięciu uzbrojonych bandytów dokonało nar 
padu ma dom Paulimy iiiszmanowej we wsi Mieł- 
mikaeh gm. Wyszkowo po w. wtocaawakiego i zra­
bowali ubrania, wartśei 7.000 mk. Ujęto Marciu® 
Marciniaka, jako podejrzanego o udział w naipa- 
d»ie. Poszikodioiwiana poznała w nim jednego z ban­
dytów. Część łupu znaleziono w polu.

(m) Rabunek na ulicy. Na u l  Łuckiej przed 
domem nr. 8, na przechodzącego Keliksa Sawickie­
go uatpadto z ty*u diwóch opryszków*. Jeden z nich 
schwycił Sawickiego za gardło, drugi zaś zrabo­
wał mu z kieszeni moiryuairki porifel, Beiwierają* 
cy 5.000 franków i 220 mk., oraz paszport i różne 
świadectwa handlowa Bandyci zbiegli.

(m) śmiertelne zaczadzenie. Przy ul. Solec ar.
20 zaieztattekua, wskutek wcze-mego zasunięcia sev- 
mra przy piecu kuchennym, 60-letnia Blinia Goid- 
baumowTa. którą nieprzytomną przewiozło Pogooo- 
wie do szpitala św. Rocha, gdzie wkrótce amarna,

(m) Zamach samobójczy. Melnnja Szmidtoww, 
lat 28, aamiesakaia przy ul. Kruczej 3& w zamia­
rze samobójczym zadała sobie kiika ran brzytwą 
w szyję i na rękach. Desperaikę przewicalo Pogo­
towie do szpitala Dz. Jeaua

(m) Strzały na uL Białostockiej. Za pomocy
wycięcia kiratty żelaznej w jednym z okien maga­
zynu Polskiego Bieiego Krzyża 'przy uh Bte^ostoo- 
katej. na Pradze, gdzae przechowj-w-cne są dary a- 
menykańsikie, nieznani złoczyńcy usiłowali dokonać 
kradzieży, lecz spłoszeni strzałami przez żołnieiraa, 
stojącego na warcie przy ektadech monopolu wód- 
ozamego. zbiegli.

(m) Potajemna rzeźnia. W sklepie raeżniiroynł 
Jankowskiego prey ul. Nadwiślańskiej 12, zastano 
poćwiartowanego wieprza, zaibonego potajemnie, 
gdys na mięsie nie było stempli weterynaryjno- 
poiicyjnego mdaoru.

(m) Opieczętowanie wytwórni. Z rozporządzę-
Ma kamiisainza przy magistracie opieczętowano wy- 
I^ ra ^ k ro c h n ia iu  pozy uh Mylnej 9, należącą do

(m) Ucieczka aresztantów. Szeregowiec policji 
z Oiechrjnowa, W'*adysio.w Koiwateki wiózł do War­
ena wy dwóch areaztaintów: Józefa Różyckiego i Bo- 
le^awa Kern uskiogo. W pobliżu Nowego Brudna 3- 
resztanci wyskoczyli z pociągu i zbiegli w cdiemino- 
ńoiach. -

P ierw szy  rob otn iczy  tygodnik  
ilu strow an y.

„ŚWIATŁO"
zacznie wychodzić od lutego 1920 roku. 

Światło będzie dawało:
C iekaw e p o w ieśc i i now ele . 
Reprodukcje d z ie ł sz tu k i. 
A ktualne fo to g ra fje .
Humor i sa ty r ę .

Już wyszedł z druku

llBI P. P. S.
na rok 1920.
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I
handlowe kursa

nagrodzonego palmami akaJe- 
mickiemi. Programy. Marszał­
kowska 109.

HaUVnV do, Pisania „Kappel** 
ROttJIil polskie z dużym pis­
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury, Warszawa, Sienkie­
wicza 4 (Nowo-Sienna).

SijUH-SiIoliil
raKter, zalety, wady, ważniej­
sze zdarzenia życia. Kurs chi­
romancji, fizjognomiki, grafo- 
logji. Nabyć u autora bzyllera- 
Szkolnika. Piękna 25 - lj rog 
Marszałkowskiej, podwórze, le­
wo.

jj/ip|b palt: angielskich
nibini pluszowe, welurowe,
kołnierze, mufki, oraz eleganc­
kie suknie jedwabne, bluzki ta- 
mo wyprzedajemy.—Hoża 54—2 
Unkiewicz.

7oilV 8Ztuczna bez podniebie- 
Ł(jU| ni», wyjmowanie bezbo­
lesne. Reparacje. Przeróbki zę­
bów na poczekaniu. Dla przy­
jezdnych w ciągu jednego dnia. 
Gwarancja zapewniona. Geny 
nizkle. Główny Zakład Techni­
czno - Dentystyczny. Senator­
ska 28. 3737

20 m t  S !
noczeni portreciści". Złota 18.

S t. M roczk ow sk i. 
Gmach d ob rze  o g r z a n y .

Nowy, wielki program styczniowy 
i oryginalna tresura koni.

.Wydawca: Naci. Rada Poisk. Partji SocjaL i
v&dlMto w drukarni „Robotnika1*, Warecka 7. Redaktor Naczelnj dr. Feliks Perl.


